itok XXII. 


„Orędawnik* 


„nedst codziennie x wyjątkiem niedział 
l dni ówiątecznych 


Przedpłata kwartalna 


<ymuał w mieście © m., na pocztach 
R marki 256 fen. 


qWamplars zprzedaje sie pa 10 fen. 


Rąkapiamow 
nia zwraca aig, śle je sig niszczy. 


ORĘ 


Nr. 114 


Ogłoszenia 
przyjmuje się za opłatą 15 fen, ad 
wlersza patytowego 
Ekspadycyk 
Wiedeńska nficx numer 8 parter, 
Llety 
nadsełać należy franco pod adresem: 

Radakcya „Orędownika* Parnań 


Pismo poświecone sprawom politycznym i spółecznym. 


PZ Kkodakcya I Ekcprźyscya Wiedeńska alica ar. 5, p 


Daid: Eryka kr. a Słońca wschód 4,1 Zachód 7,52 
Jutra: Se p- | P omah, środa 18 maja 1892. | ma ER 1,29 Zach 9,5 


Pornań, dnia 17 maja. 


Napaść „Kuryera* 
na warstwy Średnie 


Z Wrocławia, 15 maja. Szanowny Panie 
Redaktorze! Po raz pierwszy wzięły się gazety 
poznańskie z powodu referatu z wykładu dr. Szy- 
mańskiego do rozbierania palących kwestyi gocyal- 
nych. Ja już zdawna dziwiłem się i ubolewałem, 
że w Poznańskiem w ogólności tak się mało o tem 
mówi i pisze, Obawiałem się nawet swego czasu, 
że socyaliści znajdą więcój zwolenników w Poznań- 
skiem, raz dla tego, że wprowadzać się starają lu 
dzi w nowe niejako światy, odsłaniają przed nimi 
rzeczy, które długo dusiły się w spółeczeństwa 
głębi: — powtóre dla tego, że lud, mało przy- 
gotowany do rozumienia spraw socyalnych, da się 
zwieść błyskotliwym i pożądliwość łechcącym sło- 
wom socyalistów. Do teraz Bogu „dzięki się to nie 
stało, ale podług mego przekonanią staćby się jeszcze 
mogło. POM E 

Wasze rozprawy w gazetach q socyalistach są 
niezmiernie charakterystyczne. PRETO je, 
odnosi się takie wrażenie, że u Was Boże broń, 
poruszyć sprawę socyalistów do głębi; jużeś wtedy 
socyalistą! Najparadniejsze widowi zaś jest w 
tem, że choćby się człowiek zaklinał, iż katolikiem 
jest, choćby dowodami to poparł, juž mu o d or em 
socyalisty zdjąć nie sposób, — już łażą koło niego 
bokiem, jak koło zapowietrzonego. W tem tkwi 
chorobliwość krytyki u Was, że organa Waszćj 
kliki ludzi przeciwnego zdania mi ją z błockiem, 
a jeszcze tem paradują, jakby heroicznym czynem. 

Postępowanie „Kuryera* z „Orędownikiem* 
jest tego dowodem. Na co „Kuryerowi* zaglądać 
do sumienia p. dr. Szymańskiego. Chce krytyko 
wać publiczny wykład tegoż, wolno mu, — ale z 
wykładu opacznie pojętego, drukować broszurki dla 
ludu — zgroza! 

Z całego wykładu p. dr. Szymańskiego „wyeli- 
minuję kwestyą żołądka, do którój „Ku- 
ryer“ niedzielny powraca i po swojemu traktuje. 
Pan dr. Sz. powiedział słusznie i trafnie, gdy kwe- 
styą socyalną kwestyą żołądka nazwał. Ja znam 
takich robotników, co mi powiedzieli: Chcemy być 
i pozostać wiernymi katolikami, — ale chcemy 
też jeść! 

Nie ma na to rady! 

Jeść musi każdy, a gdy jeść ni 
źle, więc robotnik, który przedew:. iem najczę 
ścićój w kłopocie n jedzenie jest, Alry rzeczy, 
nie zasłyszawszy nawet o socyalistach, kwestyą 20- 
łądka na pierwszem miejscu stawia, Moralność i re 
ligijność są główną podstawą pomyślności ludzkićj 

- pisze „Kuryer“ — i na to sig można bez wszyst- 
kiego zgodzić. Ale, ale, — nieca „Kuryer* odpo- 
wie, co ma być z człowiekiem bardzo moralnym i 
bardzo religijnym, — gdy nie ma co jeść? Nie 
potrzeba by ani słowa mówić i pisać o kwestyi ža- 
ladka, a bić soeyalistów tylko moralnością i reli- 
gijnością, gdyby każdy człowiek nie potrzebował 
się kłopotać, co jutro w gębę włoży. 
z tego, shy moralność i religijność postponować tak 
jako czynniki pomyślności ludzkiej, jak też jako 
lekarstwa na socyalistów. Jednakże gdyby się spra- 
wę Eocyalną Ti tylko z tych punktów widzenia trak- 
tawało, nie zaopatrzy jéj się pod żadnym względem 
skutecznie, 

Proszę zważyć, jak stoimy i w jakim dachu 
szło i idzie wychowanie spółeczeństwa naszego, a 
w szczególności ludu? Nie potrzeba zbytnićj bystrości, 
ażeby poznać, że duch materyslizmu, szerzony przez 
szkoły, pisma, książki, ciążący prawie w powietrzu 
nad całym światem, wsiąkł między spółeczeństwo i 


ma eo, to mu 


Nie wynika | 


między lud. Proszę dalćj zastanowić się nad cha- 
rakterem ludu w ogólności, a także naszego, że w 
nim były i są pewne zarodki materyalizmu. Te dwa 
względy powinny nas przekonać, że sprawa socyal- 
na, w rozumieniu kwestyi żołądka, jest wyobraże» 
niom, chęciom, aspiracyem spółeczeństwa i ludu 


bliska. Zasady moralności i zasady religijności są 
abstrakcyami, nieraz dla ludu do pojęcia za trudne 
mi. Jak te zasady wyglądają podług rozumienia wy- 
chowańców szkoły ostatnich dwóch lat dziesiątek, 
nie trudno sobie wyubrazić. Otóż gdy jest rzeczą 
pewną, że duch materyalizmu w spółeczeństwie się 
rozpanoszył, zda mi się, że nie tak spółeczeństwo 
z niego kurować, ażeby oblepiać je wyłącznie re- 
ceptami moralności, (które szme w sobie doskonałe, 
— dla braku dobrego rozumienia — skutecznego 
pożytku choremu nie przyniosą), ale licząc się ze 
zmateryalizowanym duchem spółsczeństwa, biorąc 
te sprawy, które temuż duchowi do gustu przypa- 
dają, gołą ręką, oczyszczać je z paskudu, leczyć z 
chorobliwości, słuszne zaśaspiracye jego po sprawiedli- 
wości sądzić i do wybicia im się na wierzch dopo- 
magać: w całój tój pracy zaś mieć na względzie 
ową szczytną zasadę: że moralność i religijność są 
fundamentem pomyślności lndzkićj i cały powyższy 
proces w duchu chrześcijańskich zasad wiodąc, pro- 
wadzić spółeczeństwo z pognębienia materyalizmu 
do tego punku, gdzie się zaczyna pomyślność ludzka, 
oparta na moralności i religijności I 

Takie mam wyobrażenie o leczeniu spółeczeń 
stwa z naleciałości socyalistycznych i obrony przed 
pieczeństwem socyalistów. Moralność i reli- 
ość, Kościół i narodowość, — to wszystko 
stoi przez ludzi. którzy jedzą ijeść 
chcą. Kto ludowi dopomoże, aby jeść mógł tyle, 
ile potrzeba, ten podparł moralność, religijność, 
Kościół i narodowość Od dołu, od zapewnienia 
koniecznych środków do pomyślności, trzeba zaczy- 
nać tę praco — nie od góry. Mnie się widzi. 
że lepićj sobie to wszystko- już dziś powiedzieć i 
uprzytomnić, bo ruch socyałny nie ustanie, ale się 
będzie zwiększał i szerzój rozlewał. Gdy nie bę- 
dziemy mieli porządnego wyobrażenia o tych rze- 
czach, nie sposób tamy stawiać wylewom nieprawym, 
wstecznym tego ruchu. 

Mając takie myśli o tem, gdy czytam roznra- 
wy „Kuryera*, to litość po prostu bierze, nie tak 
nad nieznajomością rzeczy, jak nad zapamiętałością 
w błędnych, albo nie całkiem słusznych zanatrywa- 
niach, Złość ześ chwyta, gdy się widzi, jak te 
argumentacye ostatecznie do osobistości zmierzają 
item gniatwaniem osuby z rzeczą, najniesmaczniej- 
szym bigosem się stają. 

Jedno jeszcze dodaję: kto s 
spraw spółeczeństwa weźmie, niech się w okoła 
siebie rozpatrzy. Nie tylko ludowi potrzeba 
odrodzenia duchowego z materyslizmu, wszyscy, 
co nad ludem stoją, też go bardzo potrze 
hują. Ci, co moralnością i religijnością potrząseją, 
niechże w sobie 1 w koło siebie badają, czy im 
przystoi, potrząsać takiemi hasłami, które na pa 
pierze nic nie znaczą, — a w praktyce wszystko! 
Nie trzeba myśleć, że między ludem tylko 
są socyaliści demokratyczni; w wyższych war- 
stwach, nie socyaliści, ale mnodzy anar- 
chiści żyją pod względem moralności i re- 
ligijności. 

Kto chce być lekarzem, niech 
wszystkiem zdrowy będziel 


Z pod Gelsenkirchen 14 maja. 
wodu napadów „Kuryerowych* na „Orędownik* i 
na p. dr. Szymańskiego, a tem więcćj z powodu 
owego okrzyczanego artykułu „Kuryera* — „Do- 
kąd „Orędownik* warstwy Średnie prowadzi* — 
podnoszę także mój głos tu z dalekićj obczyzny. 


się do leczenia tych 


sam przede- 


Z po- 


Może na wstępie mego listu niejeden z Czytel- 
ników „Orędownika* tu w Westfahi powie mi: a 
co nas tam ebchodzą takie zmyślane artykuły i 
tem podobne frazesy „Kuryera*, któremu nawet 
garnek, w którym się obiad gotuje dla naszych 
przedstawicieli w Berlinie, zawadzi. 

Dla tego z góry zaraz zastrzegam się, iż by- 
najmnićj nie chodzi mi o to, ażeby zbijać artykuły 
„Kuryera*, bo to dla mnie nic nowego taki arty- 
kuł „Kuryera”, gdyż czytając także co dzień „Ku- 
ryera*, jestem do takich rzeczy przyzwyczajony. 

Lecz zbyt dziwnem wydaje mi się to, iż autor 
onego artykułu posunął się z swoją Ślmiałością tak 
daleko, że wzywa wszystkie pisma, ażeby ów bez- 
czelny artykuł powtórzyły. Ku ogólnemu naszemu 
zadowoleniu, pisma, które z stroa rodzinnych tu 
do nas na obczyznę przychodzą, tego nie umieściły 
i uważam, iż w tym punkcie postąpiły sobie roz 
sądnie, 

Przeciwnie zaś nasz organ westfałaski „Wia- 
rus Polski“ w Bochumie sobie postąpił i ni 


ztąd ni zowąd powtarza owe brednie za „Kur.“, 
jak za panią matką pacierz. 
że jeżeli 


Do tego tu dodaję, 
„Wiarus P.“ czuł się w obowiązku po- 
zelny artykuł, to wprzódy powinien 
wykład p. dr. Szymańskiego, miany 
na zebraniu Tow. Młodych Przemysłowców, — to 
by przynajmnićj czytelnicy „Wiar. Pol,“ wiedzieli, 
o co rzecz idzie, i gdyby „Wiar, Pol.“ był referat 
z owego wykładu zamieścił, to z pewneścią prze= 
konałby się, iż wieln naszych Rodaków przebywa- 
jących dłuższe lata tu w tych stronach i znających 
dobrze kwestyą socyalną zupełnie ze zdaniem p. 
dr. Szymańskiego się zgadza. 

Lecz o tem „Wiar. Pol,“ słuchać nie chce. 

Wnioskować $o można z tego, iż pomimo, że 
„Wiar. Pol,“ istnieje tu drugi rok pomiędzy nami, 
bardzo mało poznał tutejsze stósunki i nasze za- 
patrywania na kwestyą socyalną, ponieważ gdyby 
„Wiar. Pol,“ miał więcćj znajomości pomiędzy na- 
mi i znał dokładnie nasze zapatrywania na stó- 
sunki socyalne, nie byłby z pewnością bredni „Kur,“ 
zamieszczał. „Wiar. Pol“ niech pisze artykuły 
sam od siebie i niech rozbiera więcćj i częścićj 
kwestyą socyalną, (tego my żądamy, a nie bredni 
2a drugimi), wtedy przestanie sarkać na małą licz- 
hę abonentów. 

Panowie, którzy kierują 
uczęszczają na zwyczajne posiedzenia tutejszych 
Tow. Polskich, tam się przekonają, że takie spra- 
ny bywają sądzone, Bynajmnićj nie wystarcza 

: do jednego i tego samego Towarzystwa 
uczęszczać, trzeba je kolejno odwiedzać, gdyż nie w 
każdym kościele na jednakawą melodyą śpiewają. 
Na przykład z naszego Towarzystwa, którego ja 
jestem c: s już kilka razy zapra- 
szał daw „Wiar. Pol.*, ażeby 


„Wiar. Pol“, niech 


szego 


7 
en i i kilka r 2 nawet odebrat 
e jego nigdy nie z0- 


baczył, zawsze E p. redak 
dla pilnéj pracy nie mógł przybyć. ©j widzieliśmy 
to bardzo dobrze, jaka to była pitna praca, bo 
gdzie tylko były polskie wesela lub chrzciny, tam 
nasz pan redaktarek uwijał, za to też mieliśmy 
całe łamy w „Wiarusie* opisów tych sławnych we- 


sół westialskich, że aż ziewać się chciało, gdy się 
je czytało. 
Lecz wracam do rzeczy. „Kuryer“ podług 


mego zdania ma głównie to na uwadze, ażeby pana 
dr. Sz. jako też i „Orędownika* mógł hańbiąca 
ckrzyczeć, żeby on potem mógł górować, ponieważ 
leży fo już w jego naturze i własnym interesie, 
ażeby nikogo do słowa nie przypuścić. Podług 
mego zapatrywania nie powinien jednak czynić tego 

V. P.*, ponieważ „Orędownik* pracuje już prze- 
szło dwa dziesiątki lat pomiędzy warstwami średnice 


mi i niższemi i wiele się już tym warstwom przy- 
służył, a że „W P.“ także głównie dla warstwy 
pracującój powstał, dla tego powinien iść ręka w 
Tękę z „Oręd.*, gdyż właśnie Czytelnicy „Oręd.* 
uprawili rolę dla „WP.*, że gdy powstał, 
to tylko czyste ziarno mógł w nią rzucać a takowe 
byłoby wydawało owoc stokrotny. Leez niestety, 
początek miał być inny, a cosię późnićj poprawiło, 
to było zapóźno i do dziś tego nikt zapomnieć nie 
może. 

Z Czytelników „Orędownika* wyrobili się naj- 
przód ludzie, którzy zaczęli publicznie działać po- 
między Rodakami tu w Westfalii i Nadrenii, i oni 
to właśnie najprzód rozpoczęli tutaj dzieło zakłada 
nia Towarzystw polsko katolickich, (a nie gocyalr- 
stycznych jako „Kur.* dowcdzi, iż „Oręd.* wycho- 
wuje socyalistów), 

Tymczasem czytelnicy „Kur.“ co zdziałali ? 

Wtenczas gdy Czytelnicy „Orędownika* zaczęli 
się krzątać około zakładania Towarzystw, to czy- 
telnicy „Kuryera* na wyścigi dobijali targu z Ko- 
misyą kolonizacy|ną. 

I takich właśnie ludzi, którzy swój ciężko za- 
pracowany grosz łożą na dobro społeczeństwa na- 
szego, to „Kuryer“ nazywa socyalistami, a i nasz 
organ tu westfalski swego czasu tak samo sobie 
postępował a i teraz powtarza za drugimi to samo! 

Na dzisiaj kończę i podaję list ten pad roz- 
wagę Czytelników „Oręd.* tu w Westfelii i Nadrenii 
— miech powiedzą, czy podobne rzeczy się działy, 
lub nie — i czy tak w rzeczy samćj nie jest. 

Wiarus z Westfalii. 


Nowiny polityczne. 


— Paryż. Przed biurem inżyniera kopalń w 
Albi eksplodowała w nocy z 14 na 15 bm. bomba 
dynamitowa. Okna i drzwi zostały strzaskane, 
znajdujące się w pokoju meble częściowo się po- 
wywracały, częściowo zostały mocno uszkodzone. 

— Rzym. Giolittemu udało się ostatecznie 
zamianować nowych ministrów. Dzienniki włoskie 
donoszą, że Giolitti pójdzie tą samą drogą, co i 
Rudini i dla tego przygotowanym trzeba być na to, 
że niebawem przyjdzie znów do przesilenia mini- 
steryalnego, 

— Z Petersburge donoszą tak do dzien- 
ników berlińskich, jak i austryackich, że wizyta 
carska w Berlinie jest już stanowczo postanowiong. 


Sukcesya po Gozdawach. 


Powlastka z nadwiślańskich okolic 
Hlemensa Junoszy. 


(Dokończenie). 

— Czyż nie ma Boga! — wołalem łamiąc rę- 
ce — czy on nas opuścił?! 

— Cicho, me mów tak, nie grzesz — rzekła 
Helenka ; a po chwili, chwytając mnie za rękę za- 
wołała z radością. — Słuchaj, Leonardzie, słuchaj.. 
pomoc nadchodzi. 

Tstotnie, z oddalenia dolatywał dość wyraźnie 
odgłos myśliwskiego rogu. 

— Szukają nas, szukają! To Bartłomićj. On 
nas znajdzie.  Krzyczmy! krzyczmy ile mocy w 
piersiach, może usłyszą |.. 

Przypomniałem sobie, że mam strzelbę w san- 
kach.. Strzeliłem w powietrze... Na strzał odpo- 
wiedział jeszcze donioślejszy dźwięk rogu.. Nieba- 
wem zamigotały światła jaskrawe, czerwone.. to 
Szymon i parobcy z Pustelni szukali, przyświecając 
sobie pochodniami. Strzeliłem powtórnie ; zapali- 
łem resztę słomy wyrzuconój z sanek.. Ludzie 
przyszli i wyprowadzili nas na drogę. 

Smutne były święta, bardzo smutne. Poznałem 
doktora Kalińskiego, owego dziwaka, o którym tyle 
opowiadał mi Jojna ; przyjechał na pierwsze wezwa- 
nie. Wprowadziłem go do pokojn, w którym leżała 
ukochana moja chora.. Krótko bardzo zabawił, za- 
pisał lekarstwo, zalecił co było potrzeba i odjechał, 
tłómacząc się, że do chorych śpieszy ; ale wieczorem, 
nad wszelkie moje spodziewanie przyjechał najętemi 
końmi, przywiózł z sobą jeszcze jakieś leki i całą 
moc wraz ze mną czuwał nad Helenką. Przewidy- 
wał zapewne, że obecność jego będzie potrzebna... 
he może pagorszenie nastąpi. Rano powrócił do 
domn i znów przyjechał do nas i bywał codzień 
pa dwa, trzy razy — aż do dziewiątego dnia. 
Eö Czy mam opisywać tę walkę życia ze śmiercią, 
czy potrafię odmalować rozpacz moją, bołeść pocz- 
ciwćj čiotki i smutek, jaki w całym domu pano- 
wał? Nie potrafię, nie mogę. 

Najdroższa moja wydała ostatnie tchnienie, ma - 


Chodzi tylko jeszcze © czas. Nie wiadomo, czy car 
przybędzie do Berlina wtedy, kiedy będzie jechał 
do Kopenhagi, czy też wtedy, kiedy będzie powra- 
cał z Kopenhagi. Co do wizyty carowćj w Berli- 
nie — to krążą jeszcze rozmaite wieści. 

— Nowy Jork. Niedaleko stacyi kolejowój 
Clevelanda zderzyły się 15 bm. dwa pociągi oso 
bowe. Kilka osób zostało na miejscu zabitych, 
kilkanaście ciężko poranionych. Szkodg obliczają 
na 100 000 dolarów, 


Wiadomości a Stowarzyszeniach 


Berlin, 15 maja. W zeszłą niedzielę dnia 
8 bm. odbyło się staraniem Związku Towarzystw 
Polsko Katolickich Berlina i okolicy przedstawie- 
nie amatorskie, które znakomicie się udało. , Ode- 
grano „Romans pauny Maryanny” i „Słowiczek*, 
Znana sztuczka „Słowiczek* tak znakomicie była 
oddaną a przedewszystkiem rela Zosi tak dosko- 
nale była pochwyconą przez p. K. Nowak, przybyłą 
niedawno z Poznania, że w rzeczywistości tak śpie 
wem jak całą grą publiczność, dość licznie pomimo 
pięknego powietrza zgromadzoną, zajęła, że oklaski 
$ypały się bez końca. Rolę Antosia miał znany 
mam z przedstawień  szpandawskich pan I. Na- 
wrocki, którą przedstawił nie jako amator, ale 
jako kompletny artysta. Z powodu tak dosko- 
nale odegranćj sztuczki publiczność trzykrotnie ama- 
torów wywołała. 

Nadmienić tu muszę, że tak amatorzy jako i 
członkowie Towarzystw związkowych zasłużyli się 
dla spółeczeństwa, urządzając tak wspaniały wieczór, 
ponieważ muszą wszyscy ciężko na swe utrzymanie 
pracować, a zatem pracę, którą podjęli, poświęcili 
zupełnie dła rozrywki swych współrodaków w Ber- 
linie, 

Po przedstawieniu nastąpiła zabawa, na którćj 
uczestnicy bawili sig wzorowo aż da rana, 

Teraz nadwienić mi wypada co do Związku 
Towarzystw Polsko Katolickich, o którćj to insty- 
tncyi większa połowa Polaków zajmujących się spra- 


b wami towarzyskiemi nie wie. Związek założonym 20- 


stał staraniem p. F. Załachowskiego i młodego i dziel- 
nego wiarnsa, niezmordowanego pracą p. Fr. Tyra- 
kowskiego. 

Głównym celem Związku jest łączyć Polaków 


pW Towarzystwa a Towarzystwa wzajemnie z sobą. 


Związek nawet już wypracował program swego 
| ëųťųťțoo a y y 


že nawet nie wiedząc o tem, że umiera. Była nie- 
przytomna, nie ucałowała Jasia, nie pożegnała 
mnie, nie usłyszałem jéj głosu. Kiedy już zam- 
knęła śliczne swoje oczy na zawsze, przypadłem 
ustami do jéj ręki stygnącćj, a potem, potem nie 
wiem, ca było. Mówił mi późnićj Kaliński, żem 
rwał odzież na sobie, rozbijał głowę o ściany, żem 
mie płakał, lecz wył. Pobiegłem jak opętany do 
lasu, z gołą głową, w ubrania poszarpanem, my- 
sleli, żem obłędu dostał. Kaliński z Szymonem 
sprowadzili mnie przez siłą do domu. Co dalój 
było, nie wiem, straciłem przytomność i trzy ty- 
godnie przeleżałem w gorączce, 

Nie widziałem... Nie byłem świadkiem, jak 
moją kochaną z domu wynieśli, jak ją złożyli na 
wieki w podziemiach kaplicy, obok tćj trumny 
wielkićj, która na mnie czeka. Nie słyszałem ża 
łobnego odgłosu dzwonów, ani jęków ciotki, nic. 

Gdym zaczął po trochu do przytomności przy- 
chodzić, gdy się myśli uśpione, czy zamroczone 
przez tak długi czas przebudziły, a pamięć była w 
stanie minione obrazy odtwarzać, to mi się zdawała, 
żem się ze snu długiego obudził, że jestem w da- 
wnem mojem mieszkaniu w Warszawie, że szkcesya 
moja, Pustelnia, trumna po dziadkach, Szymon, 
stary żyd, Helenka i Jaś były tylko senne widzia- 
dła, miepochwytane postacie długiego marzenia. 
Tak mi się zdawało, ale oto do pokoju weszła ciot- 
ka z Kalińskim. A więc to nie sen — to rzeczy- 
wistość prawdziwa, faktyczna. Więc było szczęście 
w istocie, było i przeszło, jak sen, jak marzenie, 
pozostawiwszy po sobie smutek i żałobę. Wpadłem 
w stan Bpatyi, nie chciałem odpowiadać na pytania 
ciotki, odsnwałem ze wstrętem pożywienie, które 
mi przynosiła, aż dopiero Kaliń: ten lekarz mój 
i przyjaciel przyniósł małego Jasia. Oblałem go- 
rącemi łzami główkę sioroty i zapragnęłem żyć dla 
niego. 


Ostatnie to zapewne kartki mego pamiętnika, 
bo i cóż więcéj mam pisać? Życie płynie cicho, 
jak strumyk po łące. jednakowo, bez zmian. Órka, 
siew, żniwo i znów órka, siew, żniwa; — zimową 
porą las, czytanie, rozpamiętywanie chwil minicne- 
go szczęścia, a ciągle zimą i latem, dniem i nocą 
myśl o nim, o Jasiu. 


działania i niebawem czynnie wystąpić może. Do- 
skonałem urządzeniem jest utworzenie komisyi, która 
się ma postarać o referentów dla każdego Towa- 
rzystwa związkowego, by takowe miały zawsze od- 
czyty i wykłady ku wspólnemu się pouezaniu. 

Że Zwigzek dotychczas tak małe uczynił po- 
stępy, przypisać możemy niechętnym zapatrywa- 
niom tutejszej starszćj Polonii. A dalój p. Żała- 
chowski, który pomimo starań i zabiegów swoich 
nie posiada dostatecznego talentn organizatora a 
przedewszystkiemm starsze Towarzystwa nie pokła- 
dają w nim należytego zaufania, a przez to samo 
nie wspierają przez tego pana rozpoczętćj budowli, 
dla spółeczeństwa naszego jednak na, obczyznie po- 
trzebnéj. Lecz mamy nadzieję, że. widząc dobry 
cel Związku zapomną wszyscy 0 osobistościach i 
podążą pracować przy rozpoczętem dziele. 

Do Związku należą dotychczas: Tow. Kat Pol: 
skich Robotników, Tow. Wnlkan, Tow. sw. Stani- 
sława w Weissensee, Tow. św. Jadwigi w Friedrichs- 
berzu i Tow, Kat. Robotników Polskich w Rix- 
dorfie, 

Mamy więc nadzieję, że w krótkim czasie je- 
dno z starszych Towarzystw np. Połsko-Katolickie 
weźmie tę sprawę w swe ręce, które ma naturalnie 
większy wpływ w Berlinie, a sprawa jedności zała- 
twiona będzie dla spółęczeństwa. 

Kończę okrzykiem: „Niech żyją Towarzystwa 
Polskie i katolickie na obczyznie i nadal sig po- 
myślnie rozwijają." 

Stefan Hellwig. 

Z Hamburga. Sprawozdanie z czynności 
Towarzystwa polskiego „Nadzieja“ w Hamburgu za 
czas od 17 stycznia 1892 r. do 24 kwietnia 1892. 

Na początku kwartału liczyło Towarzystwo 40 
członków czynnych, z których w ciągu powyżćj wy- 
wymienionego czasu wystąpiło 5, a przybyło 10. 
Obecna liczba członków wynosi zatem 45. 

Posiedzenia odbywały się regularnie co nie- 
dzielę o godzinie Smój wieczorem w lokalu pana 
Markgrafa przy rynku (Zenghausmarkt 31). 

Podczas takowych zajmowano się załatwianiem 
Spraw Towarzystwa i odczytywaniem rozmaitych 
artykułów z gazet i z dzieł, znajdujących się w bi- 
blictece naszćj. 

Zarząd odbył posiedzeń 5, a Towarzystwo z 
zarządem 12 posiędzeń. Liczba uczestniczących w 
posiedzeniach wynosiła przecięciowo 20 członków i 
10 gości, włącznie z paniami polskiemi. 

+ 


Kaliński czasem przyjedzie i rozwesela moją 
samotność, bo samotny jestem zupełnie i opuszczo- 
ny. Nie ma już dobrój ciotki Barbary, spoczęła obok 
Helenki pod kaplicą. Nie ma Bartłomieja, bo jak 
się jednego roku powlókł na wędrówkę o wiośnie, 
tak mie powrócił już więcćj. Pewnie się zmarła 
dziadowi. 

I starego Jojny także nie ma — także nie 
Żyje. Ze wszystkich dawnych domowników Pustelni 
jeden tylko Szymon pozostał Przygarbiony, że zbie- 
lałemi zupełnie włosami; żali się, że ga wszystkie 
kości bolą, ale pomimo tego chodzi koło gospo- 
darstwa jak dawniej, 

Jaś na pięknego młodzieńca wyrasta, szkoły 
skończył, teraz za granicą się kształci na rólnika. 
Do domu rzadko przyjeżdza, ale skoro się pokaże 
w Pustelni, to mi jakoś raźmićj i weselój się robi. 
Cieszę się moim jedynakiem, kocham go. Ó! He- 
lenko, czemuż cię lu niemal? 

Jasiu, synu mój, dziecko moje! Niezadługo z 
zapasem sił młodzieńczych i wiedzy przyjdziesz do 
tego nstronia i zaczniesz pracować ma tych zago- 
nach szarych, po których ongi pradziadowie twoi 
stąpali. Nie wątpię, że znajdziesz dobrą towarzysz- 
kę życia. Daj Boże taką, jak była matka, twoja. 
Bądź szczęśliwy! 

Mój kres się zbliża, siły nikną — czas, czasł 
Gdy zamknę oczy na zawsze, włożysz ciała moje 
do wielkićj trumny dębowej, która czeka na mnie 
od lat tylu i pochowasz pod kaplicą ebok Helenki. 
Taka jest moja ostatnia wola, Sukcesyę, którą 
wziąłem po Gozdawach, oddaję ci w całości, za wy= 
łączeniem jedynie owej trumny, co tak długo na 
mieszkańca swego czekała. Tę biorę dla siebie. 
Zostawiam ci nawet więcćj niż wziąłem — w bu- 
dowlach, w dobytku w pieniądzach. Weż to wszy- 
stko synu mój i pracuj. Ukochaj te zagońy szare, 
z umiejętnością i starannością chodź koło nich. 
Nie rozpraszaj ich, z rąk nie puszczaj, a kiedy 
przyjdzie czas ne ciebie, oddasz je w całości dzie- 
ciom twoim, wraz z tą miłością, którą zaszczepisz 
w ich sercach. 

Czemuż cię nie ma, Helenko moja? wszak po- 
wiedziałabyś to samo Jasiowi. 

KONIEC. 


W czasie karnawału urządziło Towarzystwo 
dwie zabawy, półączone z teatrem amatorskim, 
śpiewami i deklamacyami.  Recenzya o wyniku z 
tych zabaw była już swego czasu w pismach ogłoszoną. 

W drugie święto wielkanocne odbył się wie- 
czorek z tańcami, podezas którego śpiewano pieśni 
narodowe, gdy zaś panna Marya Migdalska i jej 
siostra dziecię 6 letnie, jak również pan Zygmunt 
William wygłosili stósowne dekłamacye, za co ob- 
sypano ich hucznemi oklaskami: 

Stan kasy jest następujący: m) remanent z 
dnia 17 stycznia 1892 r. wynesił 69,82 m., b) do- 
chód za ubiegły czas 19,40 m., c) wartość 4 ozna- 
ków „Sokół“, sztuka po 80 fen., 3,20 m., razem 
uczyni 83,42 m. 

Rozchód wynosi 76,65 m, stan kasy w dniu 
24 kwietnia 1892 r. wynosi 6,77 m. 

Fundusz żelazny dla przechodniów polskich 
wynosił 23 m., z tych wypłacono 19,45 m., pozo- 
stało 3,55 m. 

Biblioteka zawiera 107 dzieł w 132 tomach. 
"Nadto znajduje się w Towarzystwie druga oddzielna 
biblioteka, w którćj się mieszczą dzieła Towarzy- 
stwa „Czytelni Ludowych“ w Poznaniu. 

Z pism utrzymuje Towarzystwo „Orędownika*, 
„Dziennik Pozn.“ (za koszta portoryum) i „Postęp“, 
nadto pismo humorystyczne „Djabeł*, wychodzące 
w Krakowie, a redakćya „Iskry i Gońca“ we 
Lwowie dosyła nam bezpłatnie swe pismo. 

Towarzystwo składa Szan. Ofiarodawcom pism 
wymienionych na tem miejscu najserdeczniejsze po- 
dzięki staropolskiem „Bóg zapłać“. 

Na walnem zebraniu półrocznem w dniu 24 
kwietnia br. wybrana do zarządu i to jednogłośnie: 
1) p. Stanisława Biedermanna, dotychczasowego 
prezesa, jako takiego i na nowe półrocze; 2) tak 
samo p. Jana Nep. Biedermanna wiceprezesem, a 3) 
p. Stefana Williama sekretarzem; 4) p. Ludwika 
Sokołowskiego zastępcą; 5) Jana Sontowskiego ka 
syerem; 6) Zygmunta Williama, zastępcą kasyera; 
1) Emila Nawrockiego bibliotekarzem; 8) Tomasza 
Łegeckiego zastępcą bibliotekarza. Na ławników 
wybrano jednozgodnie panów: Jana Jankowskiego i 
Jana Naglera. 

Nadmieniamy, że w bieżącym sezom edze 
nia odbywać się będą co dwa tygodnie, czy.i że w 
jednę niedzielę odbędzie się posiedzenie, a w każdą 
następną niedzielę schadzka od godziny 8 wieczo 
rem w lokalu wymienionym, 

O liczny udział Szanownych Rodaków i Ro- 
daczki, w celu łączenia się w jedno wspólne grono 
polskie, jak najuprzejmićj uprasza 
Zarząd Towarz, Polskiego „Nadzieja“ w Hamburgu, 

Zeughausmarkt 31. 

P. S. Wszystkie listy i korespondencye pro- 
simy przesyłać wprost na ręce prezesa pana Sta- 
nisława Biedermanna w Hamburgu Erichstrasse 
nr. 9 II p. 

Szereciu 14 maja. Sprawozdanie Polsko 
Katolickiego Towarzystwa w Szczecinie od kwietnia 
1891, do kwietnia 1892 r. W skład zarządu 
wchodzili pp. : Wikarski przewodniczący, Smurawski 
zastępca. Szóstakowski sekretarz, Prawniczak zastę- 
pca, Brywczyński skarbnik, Pokorski i Wyrwiłą re- 
wizorzy, Królik i Młynarek ławnicy. 

Odbyte nasze walne zgromadzenie 10 kwietnia 
rb. po południu o 6 godz. zagaił przewodniczący 
p. Wikarski, witając członków jako i gości, i ogła 
szając następujący porządek dzienny : 

1) Odczytanie protokułu z roczoego sprawoz- 
dania Towarzystwa. 2) Sprawozdanie kasyera. 3) 
Wybór nowego zarządu i 4) rozmaitości. Pan prze” 
wodniczący zawezwał p, sekretarza do odczytania 
protokółu, który brzmi jak następuje: 

W roku 1891 miesiącu kwietniu składało się 
Towarzystwo z 34 członków czynnych, do kwietnia 
1892 r. było za nieopłacenie składek miesięcznych 
16 członków wykreślonych, z powodu opuszczenia 
Szczecina 2, pozostało zatem 16 członków. Nowych 
członków zaś przystąpiło 36. Zatem więc powię- 
kszyło się Towarzystwo o 18 członków i liczy te- 
raz 52 członków czynnych. 

Dwóch wędrujących Poluków otrzymało wspar- 
cie. Posiedzeń zarządu odbyło się 8, zgromadzeń 
Towarzystwa 18 i 2 walne, na których były ad- 
czyty z dawniejszych dziejów Polski, wypadki miej- 
Scowe i zamiejscowe z gazet polskich, również wy- 
kłady o dobrem prowadzeniu i trzymaniu się w 
narodowości i religii św. Na jednem z zgromadzeń 
tych miał ks. proboszcz Hofrichter wykłady religij- 
ne w niemieckim języku, oznajmiając nam, że on 
jest Morawianin, po polsku się dopiero uczy, a choć 
kazania w polskim języku wygłaszać może, do wy- 
kładów polskich nie jast jednak zdolny. Na zgro- 
madzenia uczęszczało członków wraz z gośćmi prze- 
cięciowo 40 do 50, pań i panien 8 do 12, 

Zabaw miało Towarzystwo 4, jednę wycieczkę, 


i uroczystość obchodzenia rocznicy założenia Towa- 
rzystwa, na którćj także obecnymi byli: ks. Hirsch- 
berger proboszcz tutejszy, ks. Hofrichter, dywizyjny 
proboszcz i wieln inuych niemieckich katolików. 
Na dwie inne zabawy pizybył także ks. pro- 
boszcz Hirschberger. Tow. abonuje następujące ga- 
zety : „Orędownik*, „Wielkopolanin*, „Głos Polski“, 
„Postęp“ i „Nadgoplanin* af do zgonu. 

Dochód kasy wynosi 163.75 m., rozchód zaś 
121,50 m., zatem poznstajd 42,25 m. Stan kasy 
do 1891 r. był m. 25,95 m. Ogółem więc posiada 
kasa 68,20 m. Na chorągiew mamy 207.75 m. 
Dobroczyńcom, a osobliwie nieczłonkom z Kujaw, 
którzy nam przysłali 58 m na chorągiew, na któ 
rój będzie obraz Matki FRoskićj Częstochowskićj, 
królowćj Polski, zasyłamy staropolskie „Bóg za 
płać“, Nazwisk szanownych ofiarodawców nie wy- 
mieniamy. ponieważ tego sbbie nie życzą. 

Da Zarządu byli obrani następujący panowie 
Józef Wikarski jeduogłaśnie jako przewodniczący, 
Marcin Smurawski zastępcą, p. Leona Brywczyń: 
skiego postawił p. Wikarski na kandydata sekre- 
tarza, zapewniając, że będzie najodpowiedniejszy na 
ten urząd; jaka skarbnik dotychczas kasę w bardzo 
dobrym porządku prowadził i sekretarzowi wiele w 
pracy dopomagał, więc m żna mu oba urzędy za- 
wierzyć. Na takie przedstawienie przewodniczącego 
został p. Brywczyński bez Żadnćj przeciwności se- 
kretarzem i skarbnikiem obrany. 

Na zastępcę sekretarza głosowano kartkami, 
Większe głosów obrano p. Fąkerta, także pp. 
Pokorskiego i Wyrwika jako rewizorów kasy i pp. 
Królika i Młynarka jaka ławników, 

Zgromadzenia nasze odbywają się w lokalu 
Paradeplac nr. 17. Pierwsza zabawa nasza latowa 
odbędzie się w niedzielę 22 maja rb. u p. Fryca 
Reinkego Gutenbergstr. Program będzie następu 
jący: O godz. 4 po poł. koncert w ogrodzie, o 7 
wieczorem śpiew narodowy 'w sali, potem zabawa z 
tańcami. © Jiczny udział uprasza — Zarząd. 


Wiadam ości miajscowe | potoczne 
Pazazń, 17 maja. 


* Teatr polski w Ostrawie. Dziś we wtorek 


operetki nbacha: „Skrzypce czarodziejskie“ i 
„Mał zy latarniach*, oraz po raz drugi: 
„Bęben“, W środę na ostatnie przedstawienie kome- 
dya w 5 aktach Teuilleta: „Miłość ubogiego mło- 
dzieńca*. 

— * Teatr polski w Kępnie. Dziś we wtorek 
na ostatnie przedstawiBnie obraz bist ny Juliana z 
Poradowa: „Przeor Paulinów“, 

— * Teatr polski w Krotoszynie. W czwartek 
19 bm, na pierwsze przedstawienie komedya Atramo- 


wicza i Ruszkowskiega: „Teść*, oraz mazur w 4 pary 
W piątek obraz bistoryczny Juliana z Poradowa: „Przeor 
Paulinów“. 

— * Dziś we wtorek 17 bm. odbędzie się w sali 
hr. Działyńskich w Poznaniu III wykład popularny 
Dr. Czesława Czyńskiego o okultyzmie. 

Część I. Spirytyzm, Historya i flozofa spiry- 
tyzmu. Spirytyści i prasa. Sposoby propagandy spi- 
rytyzmu. Jakim sposobem zająłem się badaniem spi- 
rytyzmu. Potępienie spirytyamu przez powagi naukowe. 
Spirytyzm.  Konklnzya. 

Część II. Psychizm i okultyzm. Badania uczo- 
mych europejskich i amerykańskich nad spirytyzmem. 
Crookea Dr. Gibier, Aksaków, Butlerow, Lombroso, 
Wallace, Nus, Lermina, Papus, Guaita, Rochss, Bła- 
vacka. Towarzystwa ezoteryczne w Paryżu, psycholo- 
giezne w Londyme — Okultyzm i dwór cesarza ro- 
syjskiego — Książę Bułgarski Ferdynand. Najnowsze 
badawia prelegenta nad psychi»mem, 

Część III. Magowie i wielkie tajemnice. Magia 
doświadczalca z udziałem publiczności. Media i spo- 
soby tworzenia tychże. Postępowanie w badaniach o- 
kaltyzmu. © własnościach ciała astralnego. Komuni- 
kacya ze światem niewidzialnym. 

Część IV. Zjawiska obserwowane w magii doświad- 
czalnej. Wirowanie stolików. — Pismo automatyczne i 
bezpośrednie. Inksrnacye sił magicznych. Zjawianie się 
tych sił elementarnych i objawianie się w ciele ludzkiem, 

Część V. Zjawiska strzymsne za pomocą medyum 
p. Maryi 0. Zjawienie się sił magicznych w czasie 
snu magicznego medyum i obcowanie tychże z Obe- 
cnemi. 

Ceny miejse - Krzesła w I II IMI rzędzie 2 mk., 
w dalszych 1 mk. Wstęp 50 fen. Biletów nabyć 
można w księgarni Wgo Żupańskiego i w cukierni 
Wgo Żuromskiego. Początek o godz. 8 

Na wykład p. dr. Czyńskiego zwracamy uwagę sz. 
aaszym Czytelnikom i jednocześnie donosimy, ża wykład 
teoretyczny trwać będzie tylko pół godziny, resztę wie- 
czoru wypełni część doświadczalna z udzialem publi- 
czności. Prelekcya będzie zajmująca i ciekawa, są- 


dzimy więc, że publiczność nasza licznie się zbierze 
dziś na nią. 

— * W niedzielę 15 bm. odbyła się zapowie- 
dziana zabawa letnia Kat. Tow. Rzemieślników Pol- 
skich na Miasteczku i wypadła ku. ogólnemu zado- 
woleniu tak Towarzystwa samego, jak i bardzo li- 
cznie zebranćj publiczności. 

Rano o godz. 7 odprawił ks. Patron na inten- 
cyą Towarzystwa Mszą św. w kościele farnym, na 
którą zebrałi się członkowie bardzo licznie. 

Pomimo, że pogoda nie rokowała wielkich na- 
dziei, już około godz. 4 po poł. publiczność tłu- 
mnie spieszyła do ogrodu strzeleckiego. Krótka 
po godz. 4 wypogodziło się zupełnie, tak że za- 
bawa odbyła się przy ładnćj pogodzie i w jak naj- 
lepszój harmonii. 

Program zabawy był bardzo urozmaicony. Skła- 
dał się z koncertu, śpiewów, gier towarzyskich z 
premiami, tańcy, ogni sztucznych itd. 

Po godz. 7 wieczorem rozpoczął sią polonez, 
‘do którego stanęło przeszło 200 par, a potem tań- 
ce. Wieczorem iluminowano ogród lampionami i 
ogniami sztucznemi, pomiędzy któremi me szczegól- 
ną uwagę zasługiwał transparent z godłem Towa- 
rzystwa i symbolem wiary, nadziei i miłości, za co 
publiczność obdarzyła Towarzystwo oklaskami. 

Pomiędzy gośćmi widzieliśmy także 8 księży. 

Zabawa ta odbyła się w wzorowym porządku 
i spokoju, to też o godz. 11 wiecz. powracali wszy- 
scy uczestnicy zabawy do domu z jak największem 
zadowoleniem, życząc Kat. Tow. Rzemieślników Pol- 
skich jak najlepszegn rozwoju. 

— * Samobójstwo. Ubiegłćj niedzieli przed po- 
łudniem spostrzeżono na drzewie: przy Kernwerku po- 
wieszonego mężćzyznę. Był to pewien robotnik z Je- 
życ. Co go popeknęło do samekójstwa, niewiadomo. 

Nad lewym brzegiem Warty niedaleko Szeląga 
znaleziono zeszłej niedzieli zwłoki żołnierza, który przed 
mnićj więcój 8 dniami znikł. nagle bez śladu z zało- 
gującego tutaj pułku piechoty nr. 47. Zwłoki zawie- 
zisno do Jazsretu garnizonowego. 

— t Zmarli: Zygmunt Węsierski w Sierosławiu 
umarł 14 hm, Pogrzeb odbędzie się w środę 18 bm, 
do Opatówka pod Wrześnią. 

Ks. Stanisław Ziętkiewicz w Interlaken, 33 letni 
proboszcz Kabiszyński, umarł 14 bm. 

Romuald Zaleski w Bożejewiczkach umarł 14 bm. 
Eksportacya cdbędzie się w środę o godz. 5 po poł. 
do Źnina, a dnia następnego spuazczenie zwłok do 
grobu familijn' go, 

— * Chodzież. Tutejszy kupiec Schulze goto- 
wał smołę w swój kuchni. W czasie, gdy stał na 
dachu i go smarował smołą, gotująca się smoła w 
kotle w kuchni wykipiała i rozlała się po całej 
kuchni, a następnie się zapaliła.  Spaliła się zna- 
czna liczba rozmaitych sprzętów kuchennych. Ogień 
wreszcie zdałano ugasić piaski 


k wsi Popowie roruńskiem powstał 
ubiegłego poniedziałku 16 bm. wielki pożar. Spaliło 
się 9 wielkich budynków gospodarczych i około 4000 
szefli pszenicy. Pożar powstał w skutek nieostrożności 
pewnćj tamtejszej dziewczyny obłąkanój, 

— * 7 Gdańska donoszą do „Gaz. Tor.*, że 
hr. Adam Sierakowski z Waplewa mianowany zo- 
stał szambelanem króla pruskiego i cesarza nie- 
mieckiego. 

Cesarz Wilhelm przybył ubiegłego poniedziałku 
o 10 godz. przed południem do Gdańska. Cesarza 
wszędzie uroczyście przyjmowano. 


Rozmaitosci. 

— * Milionowa kradzież popełniona została 
ubiegłego czwartku w Paryżu wśród białego dnia 
na bulwarze „des Italiens“. Wóz pocztowy kolei 
wschodnićj, który rozwoził przesyłki złota i srebra, 
zatrzymał się na bulwarze przed jednym z domów, 
do którego obaj oficyaliści, jadący na wozie wnieśli 
skrzynkę. Gdy powrócili, przekonali się, że brakuje 
skrzyni, ważącej 20 kilo. a zawierającej podobno 
milion w złocie, Przesyłka la nie była asekurowa- 
na, przeciwnie nawet, zadeklarowana jake niezna- 
eznéj wartości. 


(Za wszelkie niżej podane ngłoszania t nadesłane rekla- Rosyjskie 41/,%, laty zastawne 97,75 Szczecin, 16 maja. 
my, redakcya pisma naszego nie bierze żadnój odpowiedzial- Zach. pruskie 3,7, obligacya 95,25 Żyto za 1000 kilagr. w miejscm sb 183,00— 136,00 
ności.) Zach. pruskła 32/49, listy rentowa 00,00 na kwiecień 000,00—4000,00—000,00 m 
Rosyjska pożyczka 4%, 1880 95,00 Pszenica za 1000 klgr. w miejscu biało-żółta nowa pła 
Rumuny 4%, pożyczka 1880 82,20 cono 208,00—216,00 na marzec 000, a 000,00 na grudzień 
s P Austryaekie banknoty 170,60 styczeń 000.00—090,00—000,00—000,00 m. 
Wiadomości handlawe. Węgierska 5°/, rente 85,80 Owies płaccno za 1000 klgr. w miejscu 142 156 m 
Węgierska 4°/, rentazłota 93,50 Jęczmień bez zmiany za 1000 kilogr. w miejscu piękny 
Poznań, dnia 16 maja, — Owy laryewa 145—174 marek. 
r Tilogranów. — 
Cany ustanowione przezstowa| „jej ai oklada i i 
rzyszenie kupieckie — ark. fenjmk. fen.|mrk. fen Wrocław, dnia 16 maja, — Ceny targowe. T, a" ST A 
1 RZ R RA 
Pazenicy nowej ~. 32100] 21 [40] 21] 00 | Stała ceny ustanowione przez naj 
Zya. a DE AEA [EE 22] [2 deputacyg targową” piękny | średni | pośledni | Pasenica kraj Jatową 127 fen| 110 mr. 
a nowe 11:11 f-l|-!-l-]l-l2 Z 
SATA 1171. |ae|oo| 15) oo| 1a | 50 | Pszenica biała stara . . | = | = | — | = | — 150 - . Jen pata, mo n 9 = 
Owsa nowega . . . . . | 16 15 |= | 14 | 50 = nowa . . | 1 40 | 15 | 0 „ " Roko: s aa ee 
Groch , . . . . . . | 20]00| 13)00) = | => „ żółta stara . . k =|= H „ A [EM a al paa 
Karofi . . ś|oo| 4|50| — | — nowa . - Ta i » „ 
Okówiła w miejscu bea beczki 50-ta 57,30 m. Zd weź : AE ma | Żyta krajowa” nieco osiadłą 188 „| 194 — 
Tota 37,70 Tatala za u p (Warystka pa 120 funt. za tonę) 
a s i G R || 4 >I | zgczmiań krajowy wielki A — 
ês E i mały = | — 
każ oBóde || il A " ZĘ 
Poznań, ślnia 13 m ja. Rzepa 00: [308 m | eaoh średni = w; 
"I ahin żółty . -. . . . |—|— a 
Ceny ustanowione przez piękny ję g edn Łubin niebleski . . . . | — E- 
SEA targowa ork. ten |mrk. fen.|mrk. fem 
OE lg) śja| |= KE O IA RASA TAMI 
i s 4|50| 4 | 2% „ Płac. za I ga 
ka! Are Że s|50| 5 | 00 Berlin, 16 maja. (Donlesienie urzędowa.) 53—58 m. za II gat. 50—54 mr; za III gat. 30—45 m 
Skopowiny za 1 kę. = 2] 1 |40) 1 | 35 Pazenica za 1000 kilogr, w miejscu płacono 188—217 | za IV gatunek 35—42 m. Targ był spok sped słabazy 
'Wieprzowiny 1 |30 1! 25 mrk — podług jakości. Eksportu nie było. -przedano nie wszystko a ceny podska- 
Wołowiny k 1|40) À | 35 Żyto za 1000 klg. w miejscu podług jakości, miejscow: | czyły. 
Cielęciny S 1|30) 1| 25 od 195—203—000. Świń spędzono 9049. Płacona za I gatunek 53—55 
Masła s 2|60| 2 | 40 Owies za 1000 klgr. w miejącu płacono 146—172 mek | m ra II gatunek 51—53 m, za I gatunek 41—50 m. 
j ki z 2 |20 2 | 15 podłag jakości. za 10' fontów z pre. tary, — Targ był spokojny, 
aaa kope Jęczmień za 1000 klg. w miejscu płacono 143—185 m | BPeĆ eneh pna ni CE PR wszyać 
odług jakości. aląt spędzone łacona za I gat. rej m 
p Groch do gotowania 180—230 m. na paszę 160—1710 m | za H gat. 45—50 len, za MI, gat. 38—42 fon, za jfunb 
Kurs papierów dnia 16 maja, Petroleum za I00 kig, z beczką w llościach m. 50 cent | wagi unię. — Tare  hył spokojny, sped moen. 
Poznańskie listy zastawne 405 101,80 w miejscu 21,7 m. aeksportu nie było — Wszystko sprzedano, a ceny się nie 
Poznańskie listy zastawne 8*/*/, 95,60 Okowita nieepodatkowana 50 m, na Hstopad 000—000 | zmieniły. 
Poznańskie listy rentowe 102,70 miecpodatkowana 70 m. na maj 40,0—39,3—40,0—39,7 Skopów spędzona 10754 Płacono ga I gat 44 do 
Listy zast. 5%/, Królestwa Polskiego 67,15 na Jistopad-grodzień 40,4 —38,8—38,9 m. 48 mk. za II gat. 88—49 fen. za funt wagi mięsa 
Listy polskie likwidacyjna 65,30 Taig był lichy, spęd silny. Ceny opadły Sprzeda. 
Rosyjskie hanknoty za_106_ra. 215.10. nr nie wszystko. 
C | Deae pamiątkę po zmarłych sprawa] Won Pon V STARA 
P repr) f: ie jekszony pomoc chirurg. w Poznaniu. 
Dnia IÑ czerwca rb. o godz. tej południu odbędzie się w | fięknie powiększony Nihiejasem aoai zaj nia! T 


Poznaniu w Bazarze portret! Środok Pański ma. tasiemca znakomi: 


bł nieomal w jer 


ośmnaste zwyczajne Walne Zebrane poang kand, os to nowéj, cy strój, Gta, mozę po JM WANE atalen konia a 


iek aa ik a i 5 ls E. FENA SIERS zn co ninieja: m 

większenie a2 wielkości naturalnój kunsztownie wykonać, | składam najserdeczniejszi ja 

46 Z- 3 ) ejsze po: 
„Westyć, Banku Wzajemnych Zabez czy to w fotografii, w akwarcii, w pasteli, albo 
pieczeń na Życie, w alejnćj farbie, począwszy od 20, 30, 40, 50 marek itd, 
na które uprawnionych do głosowania członków ($ 7, 8 i 9 ustuw) niniej- | aż do 100 marek podług wykonania. Na moje powiększenia 

Bam jmia trz a imit ając, Zm: Friant bę mogę stawić rozmaite świadectwa. Przy kaźdym portrecie | — 

t js wraz z kwitem na ostato J dawać á Pi s $ a E E fi 
STR m. Mogo far amen M yet gate 'D n tana a | zeęane rykoay m. gwaranta a vajnigkare podobiefstvo 
z poł. Zastępcy winni się PET w odpowiednie petu moenictwo | Cenniki wysyłam darmo i franko. Korespondencye przyjmuję Pański środek na ta- 


z eea polk. enin. siemca, doskonale u mnie w pół go- 
6 9 ustaw) iemieck %0 języku TAE SEO OPARTA 


Atelier Ernst Eugen Hamm, Pep zsdesanie jenere dwóch o- 


zów dla moich 


w Kónigshofen w Bawaryi. ką 


Bracunkiem 


Porządek dzienny : 
L Zagajenie zebravia przez przewodniczącego Rady Zawiadawczej 
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności Banku za rok 1891 t przedł 
aie Milanu po dzień 3! grudnia 1891 r. 


"Jest u nas do nabyc 


amar Maryański 


żonyzn sł 
W. Baltke; 
Fischmarkt nr. 35 


na rok 1 Li ik l k 
e Z nadzwyczaj Jicznemi irni : po SKI 
SSA nym dodatkowym kolorowanym, zawierający 
ańcową. Również dodany jest kalen: 547 
yi, krakowiaków i piosnelc 
sylłką 70 fen. ludowych. Stron 696. 


d 
przesyłać w znaczkach poczto- | ciemnej opra 
zyc w Móc trzeba doly 


sować należy 


pedyc a „Orędownika* i „Głosn Polskiego” Śpiewnik polski 


ań(Posen), Wiedeńska ul. nr, 8 


mplarza, w pięknej płó- 
150 m. Na porto 
10 ten 


leczeni ne 


obejmujący 


WIT Można u nas nahyć Ewę AES 7 najoluhieńsz 
ów, podobnych i s a P d k fi dumki, krakowiaki, mazury, kujawiaki 
ków, pędetnych e ARA R OOO waor, amo sa xe | Podręcznik geografii ojczystej, a DEANE 
ócz, Mie obłożony język, słabe trawlenie, brak apetytu naprzemian Z zawierający treściwy opis ziem dawnej Polski z uwzględnieniem dzisiej- ena 50 fen. na porto 5 F 
wielkim płodem, mdłość, nawet omdle: y czczym żołądku, wznoszenie | szych stósnków i podziału politycznego. Dodana krótka wiadomość o | Zamówienia prosimy nadsyłać do 
się kłębka aż do gardła, silniejsze napływanie ślim do ust, kwas żołądk: i oohRONYTRENSTCH Ekspudycyi „Orędownikuć i 
palenie zgagi, częste odbijanie się, 2 zy ból: głowy, niereg A Ułożył „Glasu Polskiego! 
mny stolec, świerzbienia w kiszce odchodowej ie, kolin, wzdymanie Józef Chaciszewski -> 
faliste poruszanie, słabość członków, esą ające bóla w kiszkach, Podręcznik zawiera 50 rycin 1 8 mapek geograficznych. Polak 
bicie serca, brak menstruacji i 2 bokach. : Cena 1 cza się A R 
Każdego tasiemca usuwam w dwóch godzinach kompletnie bez nie- Zamówieni È EART é uczący się pa niemiecku, 
BLW. gi j u 8 T $ 
Wok mój kosztuje 6 marek 60 fon. Ekspedycyi „Orędawnika” i Głosu Polskiego. Praktyczny przewodnik, który podaje 


łać pod moim adresem wprost do ||| Poznań, Wiedeń 


rozmowy i nauki, aby w 
ja czytać, rozumieć 
iecku. Opracował 
tr on 112, 
odarskich napisał | SEZ Oprawy 25 i, z oprawą | m. 
Na przesyłkę dokładać trzeba 10 
y naatę- |fen. Należytość można odtąd przesy- 
owiec. O |łać w znaczkach pocztowych w liście. 


Piśmienne zapytania prosz 

Poznania 

Prospekta darmo i opłacane. 
w. EMRE 

dawniejszy pomocnik w lazaretach pode 

Poznań. św. Marcin nr. 


Są u maa c 

Podręcznik 
A. Brownsford. Cena 3 
> 0 chowie inwentarza. 
j azówki. (0 bydle 1 


pokoju i wojny, 


radnik dla 
tem. O koniu robo: 


Można jeszcze nahyć w Fkspedycyi pisma nas: j: AG Te S Ta 'Adresować należy. 
Pan Tadeusz Trzy nauki gospodarskie, napisane dla włościańskich gospodarzy. Ekspedycyi „Orędawnika* 
czyli (O płodozmianie czyli wielepola spodarstwie. O nawozach. O upra- | l „Głosu Polskiego," 
= a A A zie roli.) Cena 40 fen., na porto 
ostatni zajazd na pE itwie. Uprawa roli pod różne płody zych dzieł gospodarczych 
Historga szlachecka WE i 12 1 wlasnego doświadczenia napisał V Cena 60 fen, na porta * Poszukuję jakiejkalwi E 
w dwunastu tomach, ET 10 fen. oszukuję je 
przez Należytość prosi ać naprzód w prost do posługi. 
Adama Mickiewicza Ekspedycyi Grędownika i Głosu Polskiego Jestem wdową a przytem muszę 


Stron 296. Cena tylko 20 fen., z przesyłką 30 fen. | 
Ekspedycya „Orędownika* „Głosu Polskiego‘, 
Poznań (Fosen) W Tal. ur. 8. 


adam ! czcionkami De 


na utrzymanie mych dzieci pracować. 
Wojciechowska, 
Piekary 18, w podwórzu. 


znań (Posen) Wiedeńska ul. Nr. 


